
          

 

 

Żubrza szarża wśród gór 

 

Stado czyhało na Krutej Polanie 

Aż księżyc ucieknie i byk Pujan wstanie, 

Na żubrze śniadanie. 

 

 

Wreszcie wstał stary buhaj, fuczy i sapie, 

W rozdęte płuca powietrze łapie, 

Wygina kłąb i wciąga brzuch, 

Bojowy w niego wstępuje duch. 

 

Och – jaki byczy! Uch – hardo ryczy!  

Ech – mięsa góra! Uff – gruba skóra! 

 

A na polanie, gdy Pujan już wstanie 

Z leży swych wstają też inni żubrzanie, 

Byk Spovid, co miewa zwyczaje monarsze, 

Po nim Muczna i Stupna – dwie krowy najstarsze, 

Dalej zaś dwulatki: Purkawka, Pumba i Pusianek, 

A roczniaki: Puenta i Pulina pożywiają się sianem. 

Za nimi dwie jałówki z byczkiem się chowają, 

One na swe imiona dopiero czekają.  

Tych żubrów dwanaście polana dziś mieści, 

A widok, jakoby ich było trzydzieści. 

 

 

 

 

Uwaga! 

Zwróć uwagę na 

kratki oznaczone 

gwiazdką      .  

Gdy wyraz piszemy 

łącznie, wstaw znak  

„ – ”.  

Gdy wyraz piszemy 

oddzielnie, zostaw 

puste pole. 



 

Nagle – trzask! Sójki wrzask! 

Nozdrza – buch!  Kopyta – w ruch! 

Zadrgały muskuły pod skórą schowane, 

Zakołysał się łałok pod brodą Pujana, 

Żubrze śluzawice zaświeciły „pyzami”,  

Żuchwy żer żujące zwarły się wargami.  

Najpierw – powoli – jak to żubr – ociężale,  

Ruszyły – po stoku – do potoku – jak walec. 

Już falują kądziele krów starych i byka, 

Żubrza młodzież zaś truchtem chwiejnym pomyka. 

I porusza się stado niby z nogi na nogę, 

Ale walec ten budzi i podziw, i trwogę. 

Gdy dociera nad strumyk do swego kupryska 

A spod racic mu błota fontanna wytryska. 

Już w galopie przyspiesza i rżnie coraz prędzej,  

dudni, prycha i wzdycha, łomoce i pędzi.  

Przez rutę, dziurawiec, chabry i borówki,  

Tratuje ciemiężyce i butelki żubrówki, 

Jak okrutna maszyna, jak parowóz potężny,  

Orszak króla puszczy, jak oddział zaciężny, 

Rycerzy, wciąż dudni wśród gór, 

A dokąd to, dokąd to, suną przez bór? 

I gnają, i pędzą, i szarża wciąż trwa, 

Żółć zalewa trzewia, w oczach krew i łza, 

I krzewy tratują, gdy suną tak kłusem, 

I bliżej już rzeki za każdym są szusem, 

Prócz szusu zaś słychać od czasu do czasu  

Szum lasu, szum lasu, szum lasu, szum lasu… 


